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JuniLî  .Vi Jr: .kj 

Stale współpracują: 

Batystów Btefa fFiaflcjis), Murek DanidkUr^ia, Kat* Delatuy (L'SA)P 
Ewa Dunaj. JózefFtftr Ludwik Cciwreńiir", Michał Gtuwinski. 

Magdalena Jankowska, Alina Kocftattczyk. Istva*t fCovacs (Węjjfy), 
Marek Ku^bct (Kjnacki), Jeny Kulnik. Jacek Łukasiewicz. 

Wojciech Młynar ikr, Doi tulu Mostwin (L J SA), Mn^da 
Ditminik Opalski, •fan1 ttesujcf. ,tykało Riabczuk { Cli ralna J. 

Awtrtej SfłJJrcnvff*r, StfrgiiOZ Sterna- Wachwiak, 
Jerzy Świi>i'h, Bohdan Zadum 

CiiLsopiimLh w^dflWMI przy wsparciu ekonomicznym 

MiiiLiti-rn w Kuli tiry 

Numery i/3005 i 2/20Q."> dqfiiunuw|iu /uslutj 

KhiK triadę Srnatu UL" 
(prujłiki Polski^ radtMfHĄ: polskie ki mpytania) 

S^rrii.T zre&lizułwiiiuj prcy pOTOOOy fiil«l$awfij 

Wnjcw&d/twil LutK-hkii^u 

PL ISS>f 0208-6220 

KH 3 Sr] >KK SU 352071 

o Copyright 2M55 by „Akccnt* 

rok XXVI 
nr 2 (100) 
2005 

l i teratura i sz tuka 

kwartalnik 



Nd pferrtrazńj stttMlk oUadki 
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Kamienie pachnące szafranem 
Lublin należy do Eych miast na rozZiajach, które pracz stulecia nasiąkały 

idącym ic Wschodu zapachem szafranu gdyie bez wrażenia obcości palec 
pogrzały się w zwojach śliskiego jedwabiu, a uszy nie znajdowały nie cg-
ZotycKnego w rozmodleniu synagog i basie cerkwi. Za to oczy bez zdziwie-
nia co rano witały kamienny osnowę gotyku i renesansu, a w murach miasta 
natrafię można było łatwo zarówno na mędrców urobionych przez Rzym 
e/y Rorencję, jak i smagłych magów z dawno pogasłych królestw Wscho> 
du. ZdniTyć się mogła " i jakże często zdar/alo- że pierwszym elementa-
rzem bywa! tutaj Horacy, choć rodziła się w len sposób łaeina zaprawiona 
barbarzyńskimi, /gr/ylliwyini jak trące o ciebie kamienia dźwiękami, jaką 
J1 indzie indziej nie mówiono. takie miejsca są zwykle dziełem przybyszów 
! to on i piszą ich historię. Dzieje Lublina mogą być tego przykładem, mają-! 
eym przy tym cechy romansu. łYawie zawsze najgoręcej rozkochiwali się 
W nim pr/yjf/Jrti i opiewali pr/ybrane miasto ze czcią, jaką otacza *ię tylko 
n aj pierwszą []iilo&. 

Mniej więcej w roku I57H /jaw-i i się w tjjblmie Sd^siian Klonowie. 
Wielkopolanin, i pozosia] w ukochanym grodzie aż do śmierci Zapewne 
w stojącej szczęśliwiedodzisiaj w zachodniej pierzei tynku kamienicy p<*J 
numerem drugim układał dyslychy, których zamiarem by ło po WH/J; czasy 
rozstaw ii wybrane miasto- fXła la ty tul Nąpój miłujmy j rozpoczyna 
łowami; LttNin, to mtafto danymi niebo dooone nbftcie, Stoma prpmteń-
mi Rodos prztwyiszti, jy&iością Gergatę, Kraje Fioków i gaje Atkintiosa 
sadami. Miód zaś jest tkniizy nad miody A ftyki. Ni fyryjczycy, ni Korynt, 
Z dwóch strrm oblany mort&nti, handlu nie miały takiego, ni rfti tak ty&tydl 
Asyria. Jakież inne miejsce nafwificie pochlubić się może podobną mową 
dziękczynną* ozdobioną najdroższymi -*;reu Lurupcjczyka klej milami 7 

Nic dziw. żc rozmiłowany w starożytności Kadłubek (rodem z ziemi san-
domierskiej) w swojej Krotuce wymyślił Lublinowi najwspanialszą jaką 
tylku zdołał genealogię, Wywiódł bowiem nazwę miaMa txł rodzonej sio-
stry samego Juliusza Cezura - Julii, którą wyda] /;i poczciwego pi^Stowieza 
Liczka III. W Etadl ubkowej wersji zwać się więc miał pierwotnie Lubi i a 
Julinem. AŻ do czasu, kiedy Leszek o/unit się po raz wtóry, a nowa żona 
(może Lu ba jej było), aby zatrzeć pamięć poprzedniczki, zmieniła nazwę na 
Lublin, Nawet w tym będącym tylko hipotezą podaniu nazwa wzięła się 
/. h\L/'.JCLIŚLZ i, która jest wszak od miłości nieodłączna. W takich miejscach 
laiwo rodzą się bagnie rów me dobrze mogące być prawdą, bo raeczywi-
stose plączu si^ tu dziwnie 7. fantasmagorią* 

Wcale nieprzypadkowo u bernardynów lubelskich przechowywany jest 
relikwiarz zc szczątkami biskupu Walentego - Jednego ze świętych wcze-
snego chrzcścijaństwa. Uznaje się go za patrony miłości co pmwda docze-
snej, ale bardzo wiele Euhclskieh hilitorii wskazuje jsi^no, że n:i lej ziemi 
sprawy boskie i ludzkie przeplatały się ze sobą cz^sio i tworzyły cia^-ni 
areyciekawe supły, O ile nie wiadomo nic jiewnego jaką drogą trafiły tu 
szeFjątki rzyntskiego męczennika z IV Wieku (jego rodź inne Te mi tak samo 
jak Lublin chlubi się posiadaniem kompletnych jego relikwii |h o tyle o ici-
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nych Lute jszwh relikwiach, sławniejszyeh. wiemy nieporównanie 
więcej. 

Dominikanie lubelscy już w Klll stuleciu mieli w posladiifc trze-
cicj co do rozmiarów c^ęśei drzewa, na którym ukrzyżowano Chry^tuwi. 
Kronikarze róż ni i) siv w szczegółach jak dnsilo do tego, f.c najszacowniej-
sza relikwiachrześcijaństwa przypadła niewliiIkiemu w końcu miastu, leją-
cemu gdzieś na przecięciu niewidzialnych linii oddzielująeyeh Rzym od 
Bizancjum. Zgodni są as do tego. że to matka cesarza Konstantyna nuda 
rozdzielić drzewo krzyża świętego na trzy części i doprowadzić do umiesz-
czeniu ich w kościołach trzecli ówczesnych metropolii chrześcijaństwa -
Jerozolimie. Rzymie i Konstantynopoli^ Trzecia część kiryża. najpewniej 
[a z Konstantynopola. w X w ieku trafi! a do Kijowa iv posagn dla księcia 
Włodzimierza. Stamtąd biskup kijowski miał za zadanie dostarczyć ją do 
Krakowa - i lulaj już trzeba oddać glos legendzie, która powiada. iż biskup 
przejeżdżając przez Lublin otrzymał mnogie znak i. żc to właśnie tutaj ,Jkrzy-
żowi fcoslawać pctfidbł". Tak oto £lałnę Lublm miejscem szczególnie przez 
bioga wyróżnionym; odląd pielgrzymowano tu z najdalszych stron, przeci-
nały się tu szlaki. splatały się religie i nujdziwniej łączyły się ludzkie losy. 

Kabaliści lubelscy opowiadają faniustyc/ne historie Q Axis Mundi, czyli 
punktach w przestrzeni gdzie niebo styku Się Z ziemią w sposób nadprzyro-
dzony. W takich miejscach powstawały sławne wyrocznie. jak Apollona 
w De! fachH lam wZiłOsZoflo tfwiątyilie, z najsławniejszą jerozolimską, stam-
tąd wieszczyli szarnanowie, tam pojawiały się hóstwar pron">cy do/nawal i 
objawień. a na zwykłych ludzi spływały proroćze sny. Miejsca takie otacza-
no zawsze najwyższy czcią, szybko nich rodził się kult religijny, 
a ofiarniey i kapłani starałi się Kłąd wyjednać pomyślność dla całej społecz-
ności. Wyobrażano je sobie czasem jako mistyczne drzewa, po ktńrych 
można było wspiąć się do zawierzonych nad zicmii|, niczym wyspyr bo-
skich komnat. Niekiedy jednak hojâ .ri boża podkuwała obrazy rozpiętego 
pimad ziemią sklepienia niebieskiego jako siedziby groźnego świata nie* 
znanych potęg l wówczas A xi s Mundi wyobrażano sobie jako rodzaj filaru, 
słupa albo kolumn/ która łącząc ziemię i niebo utrzymywała je zary/em 
w bezpiecznej dla ludzi odległości. 

W Lublinie, kióry nie tylko tutejsi polihistorzy, ale i zwykli prostaczko-
wie uważali za pępek fałata, w niewielkiej od siebie odległości bujnie krze-
wić się miały liż tr/y właśnie takie mistyczne drzewa. Każda religia rościła 
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sobie prawo do posiadania własnego. Toteż o ile dla katolików rzymskich 
firmament lubelski wspierał .się o szpiczastą wieżę faiy świętonnclhalskiej. 
o tyle dla prawosławnych oparty byI na pękatym brzuścu cerkwi Przemie-
nienia Pańskiego. Żydzi znowu uważaliL że świat trzyma w posadach lcK 
cadyk. Jakub Izaak Moro wic. którego mieszkanie znajdowało się przy ulicy 
Szerokiej pod nu merem 28. I*rzy czym w 1. uEib nie o we centra kosmiczne -
tak niesłychanie odlegle w oczach swoich wyznawców- - połączone być 
miały w sposób zagadkowy. tak samo jak połączone i wymieszane było tu 
wszystko, niczym złote monety w sakiewce. 

fldyhy , .zawiesić" u kształtowanie terenu, i/n. wziąć w nawias wszystkie 
mfcrki, wiórki , mostki i krawężniki {czyli rzeczywistość sublimować). to 
idąc od św. Michała w linii prostej juk po rozciągniętej po ziemi linie jakieś 
dwieście kroków, docierało się do domu cadyka, i idąc kolejne dwieście 
kroków i nie zbaczając ar i o wtos z owej riewidoczjwj tinii, docierało się 
do certwi. W myśleniu mistycznym za,< prawidłowości takie nigdy nie 
bez kozery i choć trudno p<x)ać jakąkolwiek sensowną przesłankę, dla kió-
rtj te trzy od zawsze skłócone religie mogłyby chcieć rozgrywać wspólnie 
jakij^ melafizycznj| panię szaebów, fakt pozostaje faktem, żc ich centra od 
dalortebyly od siebie Z pedantyczni^ a nawet matem lityczny dokładnością. 

Umysł skłonny ebo^ trochę do niedowiarstwa ochwzo porzucić musi myśE 
0 działaniu czynników nadprzyrodzonych* które maniTcstowaf miałyby się 
językiem matematyki; tym bardziej cof£ w rodzaju spisku miejskich arctiilek' 
lów c/y mierniczych. Po/(wtaje Kupozycja. że musieli w tym maczać swe 
patce m i stycy. lako że ob ie chrześcijańskie iwiąty nie sta) y j uz od puiu stu leci 
zanim zjawił się w Lublinie Hoiowic. naj sensowniej chyba hylolw u znać, że 
to cadyk z cał^ premedytacją umieścił się dokładnie na przecięciu, w samym 
scmlku odcinka huczącego cerkiew z głównym lubelskim ko^iidem. 

W rokti \%52 rozebrano walący się koffciól św. Michała, a tlieco wcze-
śniej Murowie z.tnarł Śmiercią tragiczną wypadając z okna na WuV, Warto 
wspomnieć dlaczego wypadł, bo rzuca to sporo światła na tę wyjątkowy 
postać. Otóż uznając wojny napoleońskie Za znak bliskiego końca dziejów. 
„Widzący" postanowił przekonaj a nawet przymusić Boga do swojej wizji 
1 poczuł „szturmowa^1 Niebo o przysłanie Mesjasza lu a teraz.. Chyba zbyt' 
nhi śmiałość zgubiła cadyka tak samo jak Napoleona i łosy ich na komee 
zewtały dziwnie złączjone. „Widzący" wypada z okna swego mieszkania nie-
omal dokładnie w lym samyoi czasie, kiedy sprâ â Napoleona zdawała się 
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ostatecznie stracona - cesarz tibdykuje i osiada na Elbie. Po lym wypadku 
cadyk jednak nic umiem, ale żyje jeszcze przykuły do łóżka i sparaliżowa-
ny prawie rok - :iżdo biiwy p<ni WtiterEoo. icL-cdy slońee ostatecznie zgasło 
nad „Korsykaninem", 15 lipca 1 M a p o l c o n wsiada na pokład (klkropho, 
dat który uwięzie go na Świętą Helenę, LI 15 sierpnia mroki ftmerti spowijają 
-Widzącego", J zataii siękosmiczny hieroglif ^"^ący on^iŚtrzy religie w Lu-
blinie, Cadyk być może nawiązał jednak tylko do przedziwnych prawidłowo-
ści irygdootnctiycmych, które rzqdzą lubelskimi świątyniami, [>j się i dzis 
jeszcze odmierzyć (wystarczy wziąć linijkę i map^), że dobudowana do mu-
rów zamku Kaplica Sw. Trójcy (jak wiadomo - pod względem arehiiekto 
nicznym zatfwdniofzymska, a pod względem malarskim bizantyjsko-mika) 
jesł jednakowo oddalona od głównej w tamtym czasie świątyni rzymskiej 
(św. M ichni, dziS w tym miejscu izw. Plac po Pacze) i niskiej {cerkiew stająca 
aczęf l iwie <Jo dzisiaj) - fworzy z nimi trójkąt, którego jest wierzchołkiem. 
Zaiś nieistniejący knSckSł świętomichalski byl także wierzchołkiem jeszcze 
jednego trójkąta (powiedzielibyśmy - wewnętrznie katolickiego), który [wo> 
rzyl z kościołami Dominikanów i Jezuitów. 

Jezuici pojawili się i Ijublirle w roku 1582 i nic be/ palnej potrzeby, 
Krzyżowały się lulaj bowiem nie lylko szlaki handlowe; w zajazdach i pod 
naprędce kleconymi budami oferowano llusle facecjc pttspołu 2 subtelnym 
pokarmem duchowym, PT/ed oczami przekupniów w stosach piętf7.yly s,ię 
herezje^ wymysły szarlatanów, rzeczywiste i fałszywe relikwie przemiesza-
ne z koszami daktyli, zamorskich materii, pachnidcl Wschodu i klejnotów 
Południa. Kupcy i pielgrzymi, i>hieży światy i wydrwigrosze, awanturo i cy 
i mistycy - cala la ludzka obllttićć przelewająca się w morzu świecidel po-
zostawiała w murach miasta drażniący zapach dalekich krain, rozedrgańie 
w umysłach a zamęt w duszach. Mieszczanie i szlachta wydani byli na pa-
stwę żywiołów, kióre hulały po mieście niczym powypuszczane Ł klaiek 
gołębie, Kroniki lubelhkie podają iż na przykład w roku 1452 niejaki Jan 
Szewc oskarżony byl o to, że nie u/naw ul transsubstancji, u nieco później 
inny mieszczanin, Walenty Krawiec, o propagowanie izw. judai/anty zmu. 
który przyjął od pupa-herezjarchy Ezajasza, Sam Biernat z Lublina. ariany 
prawie wyłącznie jako autor pierwszych drukowanych po polsku książek, 
był wysoce oryginalnym myślicielem religijnym Zachował się jego list pi-
sany z Lublina do krakowskiego wydawcy w roku 1515. gdzie ma 
białym stwierdza, iż prawdy s/ukać należy wyłącznie w Ewangeliach, nie 
zaprzątając sobie głowy cym, czego naucza Kościół. Powiada to lubelski 
mieszczanin na cale dwa Lala przed słynny tui b^ami Lutra: okazuje się, że 
chmury do burzy rozpętanej w Wittenbcidze zbierały się lakże nad Luhlincni-

Do największego znaczenia przyszli jednak w owym lubelskim tyglu Lra-
eia polscy, znani lakżejako antytrynitarze lub częściej arianie, prze/ co na-
wiązywano do żyjącego w IV stuleciu aleksandryjskiego icologa Ariuszu, 
co znaczy lylko. że herezja była prawic tak stara jak samo chrześcijaństwo. 
Poczynali sobie w lubelskim grodzie śmiało, a wpływy ich zalaczaly coraz 
szersze kręgi, obejmując nie lylko dwory magnackie, ale (eż cechy rzemieśl-
ników i całe Whle. Arianin i znany poeta Lrazm Olwinowski wytrącił księ-
dzu monstrancję z t ;jk, j-k s czym pudepta! ją na oczach ilu mu podczas proce-
sji Bożego Ciała w r, 1564 i uszedł z życiem, co za kilkadziesiąt lar Lrudno 
już noble wyobrazić. W poglądach. jakie byty charakterystyczne lakże dla 
innych mchów reformacyjnych i uderzały wsiosunki społeczne, najciekaw-
szy byl swoisiy ariański racjonalizm. 

Wziąwszy sobie za przewodnika po Uiblit Sokratesa. de monstrach jnie 
poczuli podawać w wątpliwość podstawowe dogmaty kościelne. Pojawiali 
ftię xv różnych punktach miasia sceptycznie nastroszeni i chcącym słuchać 
podsuwali do obejrzenia niezawodny wynalazek grecki - logikę. Logika 
była lulaj czymś w rodzaju sławnego później metra z Sevres - cała doktryna 
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Kocioła miała zostać dort przyrównana j wedle tego wz.orea oczyszczona 
/(wierdzeń sprzeciwiających się rozunuiwir Tym ofri sposobem znaczna 
część mieszkańców handlowego, a więc sięgającego chętnie po rozmaite 
nowinki grodziszcza, zaczęła powątpiewaj w praWomyśłno^ó dogmatu 
o Trójcy SwięlejP grzech pierworodny, sakramenty, a nawet w piekło. 

Dla zapobieżenia dalszemu rozkwitowi arianskich herezji pojawiają się 
żalem w Lublinie jezuici - najbieglejst kaznodzieje, jakich Kościół w owym 
czasie posiadał, świetnie wykształceni i władający [t^iką nic gorzej niż ich 
adwersarze. Należący do zakonu Jakub Wujek, który przekłada wówczas 
z łaciny Pihmo S więle, powiada wprost, że zjawili ^ po to, „aby gdzie byl 
szatan nałożył gniazdo swoje^ lam był ptłhańbiouy". W lubcłskieh kp^kł-
\wch rozpoczęły się odtąd swoisle spektakle przypominające turnieje tfre-
dniowiecznych rycerzy: w tym celu w kościele Domitlikanów pobudowano 
nawcl dwie umieszczone naprzeciwko ciebie ambony. Najwymowniejsi 
szermierze obu stron wyehtKtzili pammi na swoje jaskółcze gniazda i w mo-
wach oskarżycielskieh starali się dowieść własnych meji, a zdyskredyto-
wać Tyrady oponentów. Pierwsza laka pubEiczna dysputa w Lublinie ciągnę-
ła się bez mała osiem godzin, ale jak oskarżający arian ks. Powodowski 
zanotował: h,icn koniec bylh żeśmy się dodotuu obydwaj z pierwszym rfsu-
mieniem swym rozeszli'1. £ czasem robiły się z le^n pruwdziwe boje liome-
ryckie. których publiczność słuchała otwartymi ustami, jak w r. lti 16. przez 
gotlzin trzynaście. 

Aby szalę przechylić na swoją stronę, najlepsze pióm w obu obozach wza-
jemnie obwiniały się o sprzeczności w niezliczonych drukach uloinyeh. brch 
szurach i książkach- Tłocznie nic nadążały dmkować replik i odwółwi; ^dy 
k i Powodowski wydaje w 11383 HftóAO? na sprośne błfdy a bipfrtmlwa 
nowych nriłinon-, to już. w roku następnym u kaz-nje się Obmrui pr&cfat., ntz-
Utmym potworom, kiónrrni ks. Powojowtki.,, hat^i niewinnych w brzydkie 
pohańbienie pnywteSć. usiłuje i Epistamiim rut ..Wędzidło" ministra zboru 
arian skieg{j Czechowica. a wkrótce potem fteceplf na p/attr C&choHka 
wydaje rektor jezuickiego kolegium w Lublinie, i tak dalej w tym samym 
duchu. W Strasńiwym widzeniu Piotra Pęgwi/skiegp, opisującym Sątł Osta-
teczny, jak widziano go w XVII w., Chrysius zamieni wszystkich artan p 
słać w diabły nie tylko za to. że nic uznawali Gu /a równego Ojcu, ak \ za to, 

„gmcrali w wielkiej tajemnicy'1. Gmenli no i dogmerali się. 
Do walki z herezją jezuici zaprzęgli zastępy malarzy i rzeźbiarzyt złotni-

ków, sztukatorów i kamieniarzy, mistrzów murarskich i cieśli. Kapiące zio-
łem. zaludnione figurami kościoły jezuickie na ówczesną modlę pojęte pięk-
no przeciwstawiły twczesnemu niedowiarstwu. Chętnie, i z. wrodzoną sobie 
zręcznością, posługiwali się jezuici niałarstwcnł iluzjonistycznyin - prze-
mówić do wszystkich zmysłów, ołśnić, oślepić w^tpi^ych; nic też dziwne-
go, żc przeciągali na swoją stronę zarfiwno prosiaków, jak pięknoduchów, 
lXxlajmy do tego lumany kadzideł Wkhodu i łacińskie syłogizuty. a bę-
dziemy niEL-ti metodę doprowadzoną do pcrickcii. Zresztą ir/eba int oddać 
sprawiedliwość. Jezuitom zawdzięcza Europa wiele nieprzemijających 
wzruszeń nie tylko z dziedziny sziuki i literatury- ale leż bezprecedensowy 
rozwój szkolnictwa: wydali z sithic A Kara i Wujka, Skargę i Sarbiewskie-
go. a póirtiej w Lublinie księdza |>oetę Wacława Oszajcę. 

W połowie wieku XVII nie ma już po arianach W Lublinie śladu. Ale 
p<tfosiał po nich obłok scepiycyzmu. unoszący się nad miastem i spowijają-
cy prosie umysły zdrowy ni roz,sqdkiem, ale teżr wielką sklonnoseią do snu-
cia najdziwniejszych funlazji. Przypomina o nich może jeszcze wieża, na-
zywana na przekór im Try ni [areką, z charaktery stycznym złocistym kurem 
ria szczycie, której najstarszą część wystawili jezuici w miejscu, gdzie znaj-
dował się ongiś pierwszy zbórantylryiularzy w Lublinie. Tos|Jusóh prakty-
kowany przez Kościół od póżitej starożytności - tak jak ongiś starą świqty-
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Tl|. KrfilcwuJtii Lak pusta jest lylko nocą. 1^. A. Mttowdd 

nię Artemidy poświęcono Mato: Boskiej, a świątynię Herkules oddano 
św. Janowi, tak zMr antytrynitarzy oddano ttymtareorft (czyli najpierw je-
zjritom. a potem zakonowi o takiej nazwie). 

Taż ohok dni katedra {przedtem kościół jezuicki}, gdzie widzieć można 
osobliwy fresk ukazujący Tryumf tfiary nad ktr*tją • anioły sielq rózgami 
muska lameto potwarcę, a w sukurs im spieszy na koniu uskrzydlony jeź-
dziec. zapewne Archanioł Michał symbol i zujÊ cy całą potencję niebieską. 
Tryumf więc byl zupełny, Katedra wiąże się lakże z wielce wpadkową p^ 
stacią z krwi i ko<ci. budzącą swego czasu jeszcze większe kontrowersje 
niż arianie, a ktćiei oddziaływanie było może jeszcze silniejsze. 

Była io może w ogóle najdziwniejsza /. figur lubelskich. Od poczqlŁn 
wszystko było w tym żywocie pogmatwane. Zwal się Hieronim Zahorowski, 
choć nazwisko to, nic bez przyczyny, mało komu było znane tak wtedy, jak 
i teraz. Rusią i wyznana prawosławia, kształcący się w kolegium jezuickim 
w Lublinie, gdzie się spolonizować przyjął now4| wjyję. a na koniec w r. 1599 
poczynił śluby zakonne stając się jezuitą Jednak już w roku 1616 z nicjik-
snych dzH powodów Zahonw4b zostaje z zakonu wykluczony Rozżalenie, 
wściekłość* obrócone w proch ambicje, ale także kilkanaście lat przypauywa 
nia się znakomicie funkcjonującej maszynerii zakonnej podsunęły mu myśl 
o zemkie, klórej efekty z całą pewnoScią przerosły jego oczekiwania. Otóż 
z wielką biegłością spreparował Zaborowski tzw. Poufne nułyiMoniiasecre-
ta), tekst będący jakoby tajna instrukcją autorstwa faktycznego generała za-
konu KJ aud i u sza Akwawi wy, Zawierał nn niezwykłe sugestywny opis iście 
makiawdic/nych metod, jakimi posługiwać się mieli jezuici w- zdobywania 
władzy majątków, wpływu na wybitne jednostki „ rẑ dyH a nawet całe króle-
stwa. Ujmując eatą rzecz w skrócie - obłuda, trucizna i sztylet Świadczyć 
maaly o prawdziwy m obliczu Towarzystwa Jezu-iowego. A mówiąc na margi-
rtefiie. lo jeszcze Jerzy Giedioyć miał podobno nosić się w młodości z projek-
tami wstąpienia do jezuitów. .joptomienionc^J legL-ndą zakonu polityczne-
go". a Redaklw ptiliiykę miał we krwi. Wiadomo też skądinąd, że do końca 
życia oddawał się szczególnej pasjt - kolekcjonował sztylety Być może to 
dowód na to Jak niektóre legendy mają twardy żywot i w sferze podrfwiado 
mości są w stanie oddziaływać na najtęższe nawci umysły, 
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[>UL'kii i Brama KrjtkowsŁu £ perspektywy „depmka" For. A. Maku ŝŁi. 

W samym tylko XVII stuleciu Poufne rady doczekały się w linropic 40 
wydań, a w następnym sięgnęły trzystu. I'od ich wpływem Aieksankr Du-
mas mianuje Aramisa generałem jezuitów.Eugeniusz Sue stąd czerpie na-
tchnienie dla dzieła swego życia Zyda wiecznego tułacza, Na tych lubelskich, 
zrodzonych z zapalczywej drożdżach w z n i c tylko wielkie dzida lite-
ratury, ale również najrozmaitsza czasem zupełnie niedorzeczne Uw. spisko-
we teorie dziejów, któtt dodztf dnia tu i ówdzie świetnie się ntiją, acz już 
rządku k U-dy z jezuitami w reti głównej. Ale tak j;,k jczu ilą doskonały m, skon-
czarnym jest Naptha z Cza fryzyjskiej góry, lak byl nim i zbłąkany Tithomw-
ski. ł^zed finezją tych sług bożych trzeba pochylić czoła. 

Historii Zahorowskiego na tym nie koniec, a drriga jej odsłona jest jesz-
cze dziwniejsza niz pierwsza, Jezuici dość prędko odkryli autora anonimo-
wych Poufnych rad, nalegając na jego uwięzienie i dając mm miano skor-
pion a. Nazwisko jego nigdy jednak nie wypłynęło na szersze wodyt a on 
sam, w co trudno uwierzyć, po para lalach przedzierzgną się w pnwtego 
kniędza w GwoMico w diecezji krakowskiej. Niektńr/y co pnwJj pumię-
tali kio zacz i kolejny biskup krakowski nie kryl oburzenia*, j e się w jego 
d i ^ z y j c scandalum takowe znajdowało '. Były jezuita jednakże z czasem 
wielce się odmienił Zapisał kolegium jezuickiemu swq znacznej wartości 
bibliotekę, wyłącznie u jezuitów przystępów u! do spowiedzi i ną krótko 
pr/cd śmierć i 4 wyjednał sobie pozwolenie pochówka w kryptach kościoła 
lLvxiitów w Lublinie. I lak oto spoczął pośród dobroczyńców zakonu. 

Przez długie dziesięciolecia cieszył si^ Lublin sławą miasta pełnego powa-
bu i zasobnego w rzeczy nie/wyk te. Nikt nigdy nie ?jgk|daJ tu z. musu. a by-
wał kto chciał zażyć różnorodności siwiała* posmakować jego uroków, przy-
patrzeć się towarom, które trafiał) tutaj znad Bałtyku i od Akurmanu. 
faypomtiud I jiblin miasto ponowe, ehoc falujące pagórki wystarczyć uu-
•niaiy za tale morskie, a zamiast kołyszących się fftgat po NiromizDufa sunęły 
niezliczone wozy kupieckie i dyliżanse. Królowie lubili się tu wy we zasuwać 
i.zanim jeszcze odbywano tu sejmy, Jagiełło przebywał w Lublinie co na|-
roniej pięć mzy. a Jagiellończyk co najmniej siedem), okolica była piękna, 
ziemia żyzna, a mieszczan rc zagłębiali się w sprawy zupełnie małe - tyczce 
fajansu, batystu i pachnideł omz całkiem wielkie, bo owładnięte obietnicą 
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życia wiecznego i pokusami szalunu. N;i zamykającej święty okntg miasta Bra-
mie Krakowskiej wisiał potężny konterfekt i. Antonim Padewskim; którego 
opiece polecali się miesze/anic w chwilach próby, a onr jak widać, nwgr/es/ał 
ich Ł wŁ|ipliwo<cin bo miasto kilkaset lat przeżywało swą bujną wiosnę. 

O tamtych heztrofkich i mających już rychło odejść raz na zawsze ir/a-
sach świadczą bizantyjskie freski z zamkowej kaplicy Jagiełły, gdzie skru-
pulatnie wymalowano podobizny wszystkich bez mala Ojców Kapadoc-
kich i unacłmretów umartw iająeych swe ziemskie ciała aa pustyniach ligiptu, 
oraz siarę mstcewy na cmentarzu żydowskim, pełne najsławniejszych imion 
lalmudystów. Wlcdy leż pofałdowano liczne kościoły, wokół których TO-
CZ ylo się życie koroniarz.y, i kilkanaście rozsiał!łych w murach klasztorów, 
Tc ostatnie nieprzypadkowo znasztą. bo jeśli słyszy się czasem narzekanie, 
Że religijność polska nie wydala nigdy poważnych herczji, świadczących 
jakoby o żywotności wtory, to I JDblm w tej mierze zdziaial chyba więcej niż 
wszystkie pozostałe ritiLista Korony razem wzięte. Z laniLych czasów po-
chodną najznaczniejsze kamienice, najbogatsze epitafia, najciekawsze fre-
ski z Sądem Ostatecznym u dominikanów (będącym, a jakże, labelskint 
odpowiednikiem Sykstyny). Garść kamieni pamiętających lepsze czasy, kie-
dv TTiiasln lęlniło handlem i modlitwy. 

W drugiej połowie wieku XVI, i lo tylko przez jedną dekadę, gwiazdy 
rozmieścify się n;ad Lublinem w pewien tajemniczy szyfr, p<Kl!ug którego 
Aa wiek kolejnych dziesięcioleci ukżone zostały szlaki śmiertelników i Lo-
sy mia.fla. Najpierw, w roku 1569, obrano E Jihlin miejscem unii realnej Pol-
ski i Litwy. W lipcowy poranek po ni* pierwszy pojawili się tutaj w lej 
liczbie koryfeusze spraw ziemskich - wielmoże, dygnitarze, senatorowie, 
posłowie nieomal wszystkich europejskich dworów i król, kióry gderliwe 
miasto cihlckał w spiż. Jeszcze potężniejszym wstrzaśnieniem dlii Lublina 
było utworzenie tu w r. 157E Trybunału Koronnego dta Małopolski Tak 
wiec., o ile dcJtącf hy wal w Lub! inie ktochcial, o ty le teraz ohow i^zki wobec 
ojczyzny, a częslo karząca ręka sprawiedliwości sprowadzały tu wszyst-
kich, Kto w Konnic cotf znaczył, w Lublinie albo szukał możliwości hly-
śnięeia tuleniem, albo tutaj dowodził swtłjego dobrego imienia, Oczywiście 
miaslo beztroskie jak bazar śródziemnomorski spoważniało, po kilka dzie-
sięcioleciach nabrało rysów nieco przyciężkicłl* przyblakly upory metafi-
zyczne, p<hI koniec wieka XVII rzadziej zapuszczali się tu wędrowni apo-
stołowie i atchemicy. 

Wyniesienie, awans, o jakim się nawet nie śnilotulejszym mieszkańcom, 
nosiło już w sobie, jak się wydaje, znamiona upadku . Ze lo wszystko zaczę-
ło się (kI Trybunału, świadczyć mogą dwa fakty, kirtre miały miejsce tuż po 
jego powstaniu i co wnikliwszymi umysłami wsirzą^nęły. będąc swoistym 
dla miasta memento. Pierwszy to casus Klonowka. którego sielskie i praco-
wiie życie lubelskiego rajcy, a polem burmistrza. prawie równocześnie z po-
wołaniem Trybunału zmienia się w piekło, Ola jasności nadmienić należy, 
iż K łono wica. jiiko zaledwie mieszczanina lubelskiego, nie zgoła leczyć nie 
mu^ło z Trybunałem szlacheckim, poza lym jedynie, ze zarówno siedzibą 
Trybunału, jak i siedzibą burmistrza byI ten âm budynek ratusza., 

Owóż w r. rozpoczyna się niechlubna batalia, w której głównymi 
bohaterami byli: lubelski poeta oraz jego teściowa Małgorzata (nomen omen 
secundo voto Bachusowa); miejscem fikcji sala trybunał sika i siarom iejskie 
uliczki, a przedmiotem sporu kamienica w rynku, kiórą w posagu Klonowi-
co w i uniosła żona. Czas jakiś sprawa toczyła się jak należy w sądzie, ale 
niebawem połowica poety została dotkliwie pobiła przez matkę w rynku, 
polem rzeczona Bachusowa splądrowała kram, który Klonowie trzymał przy 
kamienicy, oraz włamała się do spornej kamienicy, którą ogołociła. Wów-
czas doprowadzony do ostateczności Klonowie - choć rajca i znany jed-
nacz sądowy - dopuścił się pobicia tc&iowej, za co, z. wielką swoją sro-• * * 
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motą nitiym pospolity obwieś siedzieć musiał na wieży. Było to dopiero 
preludium, Sjirawa kamienicy pojawiać się będzie na wokandzie przez ju-
slępiit- lat 20, ocierając się nawqt o sąd królewski, a kobiety pobiją się jesz-
cze parokrotnie na ulicy kijami i obrzucą kamieniamL Klonowie w tym 
czasie obrany został po raz. pierwszy burmistrzem, ale w domu skandal gonił 
skandal. Pani burmistrzowa bowiem zakochać się w czeladniku imieniem 
Zlotniczek. którego Klonowie zdybal in flagranti (w sławnej już kamieni-
cy) i rzucił się na niego z puginałem, a czeladnik musiał ostrzeliwać się 
/ krócicy. Czterokrolny burmistrz i ławnik lubelski przezosumje dw ie dzie-
siątki lal swego Życia pojawiać się będzie w- budynku Trybunału tezy li na 
ratuszu) równie częsio jako osoba urzędowa co oskarżony, ewentualnie 
osk[irżający. Dobrze chociaż, że powsiajo z lego dzieło znaczące - Iłfarrlt 
]udtiszóv>\ gdzie naszkicował Klonowie znakomite portrety miejskich zło-
czyńców, t w o r ^ bogaty panoramę lubelskich oszustów, lichwiarz.y i rzezi-
mieszków. Oczywiście najwięcej dostało się tam u wodzicie] om i cudzołoż-
nikom. fl/ielfco to było na gruncie polskim wielce nowatorskie, 
porównywano polem często Klonowka do Villona i nie lylko w doborze 
niezwykłegu ternaiu był wielki Klonowie do wielkiego Vf] hm a podobny. 
Geniu* loci odwrócił swoje oblicze ixl własnego piewcy. Już wkrótce zresztą 
miało stac się regułą, że stróże prawa w Lublinie sprawiedliwość obrócą 
w żart. Kolejnym pokoleniom pr/yjdzie już wspominać szczęśliwsze czasy 
słowami Kraneiszka Villona: „Ach, gdzie są niegdyśicy.sze śniegi..." 

Przypiek drugi okazał się jeszcze groźniejszy w skutkach dla miasta, 
które, clicąc nie chcąc, stało się grobowcem innego wielkiego poety. Król 
Stefan Hatory pojawił się w Lublinie w r. i 584 w związku z gorszącą śpraw^ 
Zborowsk ich i lu dopuszczony został przed jego obi icze Kichano wsk i. k tó-
ry po krótkiej razntowie z królem padł rażony apopleksją Poszło o szwagra 
poety- Jakuba Pod lodowi tego, pod pozorem nabyciu koni arabskich pt> 
słanego do Stambułu, by xv rzeczywistości pozyskiwać zwoEcnników przed 
planowany przez Batorego inwazją na Turcję." FtodlodoWski zastał jednak 
zdemaskowany i stracony, a królowi nic pozostało nic innego jak o sprawie 
szybko zapomnieć. Wyjaśniając to zaufanemu poecie nic przewidywał za-
pewne król wrażenia, jakie to na nim zrobi. 

Jednym słowem wielka polityka i pożądliwości poczęły sobie w Lublinie 
niecić gniazdo. Cofitó gorsze opinie zaczynają spowijać lubelski gród. Try-
bunał, nie przebierając w środkach, postanowił ntz na zawsze skończyć 
z. gorszącymi dysputami teologów, ez.yianiem bałamutnych książek i mące-
niem w umysłach prostej czeladzi. Surowo zabroniono nabożeństw ahari-
skieli w miećcie, sypnęły się wyroki za r/e korne knowania tychże z obcy i ni 
m o c o w a n i i, lawinowo mnożyły się procesy sądowe o sprzyjanie inno 
wiercom. Wreszcie wydano dckrci. wedle którego wszyscy rzemieślnicy 
w Lublinie mieli być katolikami. Trybunał /agalopowywał się coraz bar-
dziej i chociaż Sejm uchylał co bardziej skrajne postulaty wyraźnie godzące 
w tolerancyjną konfederację warszawską, już w r. 1617 pojawia się po raz 
pierwszy w Lublinie nakaz rzucenia w ogień iiiepntwomyślnej książki. Traf 
chciał, że nosiła lyluł HeraUiK czyli o maniok i i nędzy tyciu tuddeiega. 

Trybuna! lubelski robił się coraz, głośniejszy* zaczął pojawiać się nawet 
na karlach literatury, choć opuy nie byty budujące, e/emu może trudno się 
dziwić, zważywszy, że znani literaci zjawiali się w E.u blinie nk dta pobu-
dzenia fanla/ji, ale pozywani byli jako Oskarżeni albo skarżyli się sami. Nie 
było prawie w przeciągu dwu siulęei liczącego się nazwiska, które by nie 
otarto się o lubelską palestfę. Zarzuty przyszio tu tłdpierad Szymonowico-
wi, Górnickiemu i Morsztynowi, oczywiście zadziorny Jan Chryzostom 
l:asek lakże nic omieszka] odmówić sobie w Lublinie procesu Stawał tu 
oskarżony oarianizm Wacław Potocki, przewlekającą się sprawę z Akade-
mią Kotkowską pn>wad/ii Wespazjan Kochowski. u że w tym czasie,ścięto 
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w rynku oskarżoną o wielożeństwo nteiaką Zatorską, poświęcił jej Epita-
fium. Matactwa deputatów trybunalskich rrz.esi(C/aly się do powieści, no-
wel i pamiętników, a nawet rozpraw historycznych - Kitowiez w Opińt 
obyciaj/tfwOpisuje przysięgę jurystów lobelskach, którzy przy słowach ..jako 
nie hrul korupcji" tak bywają duszeni kaszlem, że nie mogą wymówić sło-
wa, .jchoć go przed przysięgą i po przysiędze nie cierpię Li". 

Zresztą sceny godne pożałowania rozgrywają się i w kościołach* dokąd 
się trybunalskie swary przenoszą. W r, I7&4 ]ia sejmiku deptftackim miano 
wyhicrać sędziego Trybunału na rok następny. Swojego kandydata forso-
wał •Jtrzęsący województwem lubelskim" Kazimierz Nestor Sapieha. nie-
chętni wielmoży (w kupie silniejsi) zgodnie popierali Andrzeja Kozmiana. 
Sejmik zwyczajowo zainicjowano uroczystą mszą u dominikanów. lło jed-
nej stronic kościoła stanął Sapieha ze swoimi ludźmi, po drugiej Kożmian 
ze swoimi. Wbito oddać glos młodszemu K odmianowi, Kajetanowi: Książę 
Sapieha stąft na fcwćfc popiera gfostm swojego kandydata, a gdy wrzask 
go zagfatzA kończy mowę tymi słony; „A kiedy tak. ten niezgodę tnzstry-
gnie".i miot rtkr&iłwpnpśó wyciągttqć pałasz do pół pochwy. Nic dano wrn 
dał?} dobyć, zrytenna ; ławki, a- mgnieniu ohi błysnęła tysiąc szabat fe.J; 
Na len gwałt i krzyk wychodzi Z zakrystii przeor dominikański. Ltiądz Drw-
hojewski. z Sanctisslmam w ręku. wota, zaklina: rozjadły iłum jednych rą-
bie, drugich płazuj* Sapiehę, ubjUgopod ławką, ściga z gołym pałaszem 
szlachcic na prfł pijany} ten ucieka i cknmi pod kapę i SZflty kapłana: 
szlachcic zamierza Stf, chce go rąbnąć; prtmr, w jednej ręce utrzymując 
puszkę, drugą chwyta za klingę, szlachcic, szarpnąwszy, podrzyna mu pal-
ce, Jtrew broczy stopnie ołtarza (.. .Jt Koktfł w intertlykcie. 

Henryk Rzewuski, ^m wielki oryginał, bodaj jako pierwszy ubrał w sło-
wa literatury powtarzaną po szynkach histerię, jak to sami czarci ujęli się 
w Trybunale o sprawiedliwość dla ubogiej wdowy. Odcisk diabelskiej ręki 
na sędziowskim siole z mocnego dębu (dziś pod szkłem na zamku], nawet 
jako sprytna sztuczka jakiegoś pomysłowego rzemieślnika pokazywał do-
wodnie, że zło lak czy owak wypierać poczęło szlachetniejszc pierwiastki 
z grodziszcza, ongi śmiało konkurującego z miastami szczęśliwymi, któ-
rych dobre duchy nifcdy nie opuszczały. Na sprzedajność Trybunatu w /Jok-
torze lubelskim skarży się Frjnciszek Zabłocki zaś prezydujący na jego 
sesji Ignacy Krasicki napisze także mu poświęcone dziełko Pieniąc?, a zno-
wuz najsławniejszy bohater Krasickiego Mikołaj Doświadczyński też nie 
najlepiej wychodzi na edukacji w Trybunale, choć dzięki temu przecież 
odbywa swą jakże pouczającą podróż Jeszcze potem Eia tej strunie brząkać 
będzie płodny Kraszewski, który do epitetu Krasickiego, określającego pa-
lestrantów lubelskich jakn ..godne bożyszcza kaplany", doda ..najszczwyfi-
sze lisyM. A za towarzyszów wspólnych pijatyk przyda im trudniących się 
teraz popłatnym zawinieni fałszywego świadka i fałszerzy dokumentów. 

A jakby tego wszystkiego nic hylo dosyć, rychło w mury miasta zagląda 
wojna, aby nieprędko je opuścić. Kozacy. Moskwa. Szwedzi, a także poża-
ry nic pozostawią prawie kamienia na kamieniu. I chyba najbardziej z.nann 
wyliczanka Krasickiego, który opisywał T1trz,y karczmy, bram cztery ułom-
ki, klasz.tintiw dziewięć i gdzieniegdzie domki" - powszechnie wcale nie 
kojarzona z Lublinem - władnie Lubliny dotyczy. Tak twierdzą przynaj-
mniej historycy, którzy w czasie gdy dzieło powqtawało, doliczyli się w Lu 
blinie wymienionych w nim z imienia zakonów, Jakże odbija len opis od 
słów Klonow ica, Sie transit gloria rnundi, 

Co zaś do karczem, to jedną z nich może dułoby się zidentyfikować jako 
zajazd „Pod złotą papugą". Trzy dziesiątki lat po Krasickim stawał w garni-
zonie w Lublinie 18-leuii naówcz.is Aleksander Fredro Młodemu porocz-
nikowi ułanów Lublin zapisał się w pamięci niezgorzej i pisząc potem swo-
je Śluby panieńskie akcję ich umieścił na wsi o milę od Lublina, każąc 

tr 
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głównemu bohaterow J odbywać eskapady pod hhZłotą papugę" władnie. Nikt 
już. potem o owej „papudze" nie wspomi na, przepadła bez śladu, jeśli w ogó-
le istniała. Dzisiaj zdaje się do tej tradycji nawiązywać .Zloty osioł", ale 
dalekie to pokrewieństwo. 

Wspomina też Krasicki o zamku - „pustoty ohyda". W złotych czasach 
jagieł łołi skich - k iedy 1 juhl in rozkwirat najpiękn iej był a to wspaniała for-
teca. ale wojny wieku XVII /mieniły go w rumowisko. Sto Jat z okładem 
kwiecił pustkami (wtedy też przyszło go oglądać Krasickiemu), wreszcie 
już pod zaborami zamek odbudowano. Nadano mu wówczas sylwetkę, któ-
ra trwale wrosła w pejz.aż miasta, bo też trudno ją z czymkolwiek pomylić, 
ACZ powiedzmy szczerze - jest ona straszliwym dziwactwem. Panował 
wówczas w sztuce styl neogotycki i w takież szały zamek ubrano, choć 
chrześcijański gotyk nawiązywać mial tu ehyba jeszcze do - także wtedy 
modnego - stylu mauretańskiego, Na koniec najwidoczniej budówniczo-
wte zapragnęli wyposażyć budowlę w jakiś'rys nawiązujmy do tutejszych 
1 rady ej i. l ^ y pomnie! i sobie wówczas, iż ongiś na zamku rezydował staro-
cia, który mial prawo szafować mieszczańskim życiem, a skojarzywszy to 
/. tradycją jeszcze siarczą dotarli myślą, mocno zresztą meandrującą, do Uk-
łonów. W starożytnym Rzymie nosili oni przed najwyższymi urzędnikami 
lopory owinięte rózgami jako ozn;ikc ich władzy. Tak więc te dwa topory 
rodem z Rzymu zatknięto rua tym gotycko-maurctafiskim kuriozum. 

Zamek także skrywa rzeczy niezwykłe unikalny Kaplicę Trójcy Św. 
oraz znakomite dzieła malarMwu polskiego. I^oezcsnc miejsce w stałej ko-
lekcja zajmuje mniej znany obraz Matejki Przyjęcie Żydów da Polski, Wi-
dać siedzącego majestatycznie Władysława Hermana, Opodal Krzywousty 
wraz z sokolnikiem, klóry trzyma drapieżnego ptaka nad piastówiczcm niby 
sztandar, a przed nimi morze .starozakonnyeh dzierżących zwoje zapisane-
go papieru i wyglądających przed księciem iłiCZym ówcześni anty k wari u-
szc, Wtedy się zaczęła ta trudna symbioza polsko-żydowska, pełna drama-
tycznych kan i egzotyki. Byli Żydzi jakby ucieleśnionym Wschodem -
biblijnym obrazem umieszczonym Z tartłaZją pośród lip słowiańskich, tata-
raków i wierzb nadrzecznych. Mężczyźni w jarmulkaeh noszący imiona 
proroków-, psa! mi stów. królów i uczonych w piśmie wesz I i do pol sk ich miast 
jak gdyby wprost z karl Starego Testamentu. 
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Wyznawcy najdawniejszych rozdziałów Księgi włuśilić w Lublinie stwo-
rzyli ośrodek świecący być może najjaśniej na całym obszarze ówczesnej 
R/eczpospolilcj. W Lublinie w XVI stuleciu powstała sławna na całą Euro-
]>ę Akademia Talmudycz.na, w XVII drukuje się lt najwięcej żydowskich 
ks i4ŻekŁ w X VIIJ ciągle dz i a I a sej m rządzący społecznością żydów skq w ca-
łym państwie polsko-litewski ni, w XIX [wiedfa się tu Taj jeden z najwybit-
niejszych cadyków, Jakub Izaak Hacttwic, zwany powszechnie „Widzącym" 
z Lublina, Jeszcze w początkach XX stulecia Żydzi z trzech kontynentów 
wspólnie finansują w l_ublinie Szkołę Kahinacką, a najbardziej znana książ-
ka najwybitniejszego z pisarzy tworzących w języku, jidysz nosi tytuł SzJuk-
mistrz z Lublina. To lakże zamknięta karta Lublina, 

Acz może tylko zamknięta do polowy. Hofowic byl bowiem ostatnią 
wielką i piękną herezją Lublina, a herezje - jak wiadomo - mają w Lublinie 
żywot twardy. Główny lubelski rabin zwany .Żelazną Głową" - przedsta-
wiciel oficjalnej Synagogi - żywił pogardę dla opętanych rabinów-cado-
twóreów, za jakich uchodzili cadycy, i zabroni! „Widzącemu" przekraczać 
bramy miasta. Ale - jak lo już wcześniej bywało w Lublinie z ebrze.ścijana-
mt złaknionymi nowinek reformacji - do „wyklętego" jasnowidza Żydzi 
lubelscy najpierw wymy Mi sję po cichu, polem coraz głodniej, aż wreszcie 
pewny siebie „Widzący" olwiirzył swńj .jdwór1' w centrom miasta. Czyli 
hyła to już nie lylko herezja, ałe właściwie schizma. 1 ,b łazna Głowa 
robiąc dobrą minę zł^j gTy, zapyta] go kiedyś: Jak to jest, że do ciehic 
przychodzi lyle ludzi, a do mnie nic?" Na co żydowski herezjautha iKlpo-
w icdzial pono bez ogródek: „Wiesz, bo lobie na tym zależy, a mnie nie". 

Były więc w istocie dna świaiy lubelskich Żydów, i jeżeli jeden zginął 
bezpowrotnie, t a drugi (reprezentowany przez izw. I u Minerów, czjh 
uczniów „Widzącego") odrodził się za oceanem. Na starym lubelskim kir-
kucie na Kalinowszczyznie Skromna uiLiccwa .Żelaznej tiłowy" jest tylko 
kilku kroków od okazałego grobowce „Widzącego". Grób „Żelaznej Gło-
wy" zarasta chwastami, a grób „Widzącego" skrzy się świecami i kwitle-
cbaini, na których Żydzi zanoszą prośby do cadyka, kłóry - jak w ierzą -
wyjedna ich spełnienie u Boga. choćby znowu musiał z 3logiem wojować -
jak za Napoleona. Znów mógłby żelazna Głowa" zapylać: jak to robisz, że 
przychodzą nawet po twojej śmierci? Ol. tajemnica. 

Lublin zmieniał się stale, cboc zmieniał się nicchęlnic, w sposób jakże 
typowy także dl a ludzi przekonanych, ze czasy największej świeiności mają 
już poza sobą. Na najstarszej rycinie autorstwa Abrahama Kogenberga z r. 
IóJ7t kiedy pleni się już od dobrych kilku dziesięcioleci słoneczny rene-
sans, w sylwetce Lublina (odbudowanego po pożarze w r. 1575) dominuje 
jeszcze surowy golyk. I>ruj2i Łt znanych widoków miasta (wiszący dzisiaj 
w bocznej nawie u dominikanów) lo słynny Pożar IjMina z r. 171 9, Minę-
ło lat sio. Cała Europa zachwyca się już jędrnym barokiem, w k|óry jak 
w mundur oblekano nie tylko nowe, ale niejednokrotnie i siane budowle. Na 
weducie z Lublina dostrzeżemy natomiast, że wszystkie kościoły Ł kamień i -
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ce (Z.wlicza naEusz powszechnie zwany Trybunałem) przystrojone są jesz-
cze w renesansowe attyki. sterczące jak staromodne kryzy, kolisto-spicza-
sie. Jak w tańcu - dwa kroki do przodu i jeden w tyl. Iłzeci słynny obraz 
nosi lyiul Wjatf generała Ząjączka do lublina, pochodzi z r. 1326 (dziś 
w Tryhunale), a więc z.okresu, gdy idący z duchem czasu architekci przera-
biali wiekowe budowle w stylu klasycy stycznym albo nawet w rumaniyez-
nym neogotyku.Tenobraz jest może najciekawszy, bowiem w mury Utbli 
uazaglądają dopiero pierwsze jaskółki baroku, choć jest też już neogotycka 
Wieża Tiy nitaOika. ale lakże jest jeszcze wieża gotyckiego kościoła śwL 
Michała, jak powiadają podróżni widoczna na 5 mil od miasta, któmdopie-
ro za lal dwadzieścia rozpadnie się ze starości. 

Za to ostatni: wielki, zwany fresk miasta jest dziełem poety, tym nizem 
lutejszego do szpiku kości. Józef Czechowicz leż byl w poezji heretykiem 
W okresie panującego peiperyzmu (czyli w istocie poetyckiego paupery-
z mu), który hasło ttmia*io, masa. maszyna" rzucił poetom jak kość psu, 
Czechowie-/ miał śmiałość pisać śpiewnie, jakby chciał niedaleką Wisłę ki-
jem zawrócić. Zupełni? irnta swojskość Czechowicza, -iłom tan fi dachy, grtf-
dy kopru, murrhwi (,..}. po rosach echtt niesiebtjatoiaczgk - (o słowa inne-
go kresowego heretyka. Cze.slawa Miłosza. Tuż przed ostatnią wojną 
zanotował Jń/ef Czechowicz kilkanaście miniaturowych, przypominających 
widziadła obrazów, w których zdtiłal jeszcze wydrzeć śmierci kwitnące win-
nice. narożny sklep, gdzie dawno łeinu kupiono trąbkę. zapach z piekarni, 
szczekanie psa na przedmieściu i drogę, kiórą księżyc odbywał tysiące, ty-
siatce razyT spadając z dachu na kamienie na rynki]. 

Wiemy, je Czechowicz ni lał dobry zwyczaj mieć zaw sze przy sobie książ-
kę. Gdy wyruszał na front w- r. 1920 miał przy stibic Tako rzn ze Zaratustra 
Fryderyka Nietzschego. W jakiś czas potem w jednym z wierszy napisał 
słowa- Ja , bombą trafiony w sialiach". Gdy pojawił się w Lublinie 9 wrze-
śnia 1939 r.h wszedł do zakładu fryzjerskiego, usiadł w miękkim, wygod-
nym fotelu, w kieszeni miał tylko słownik polsko-angielski. W tym czasie 
tłumaczył angielskich poetów- metafizycznych. Nagle fotel fryzjerek i zmie-
nił się w siallc, podszedł biafo ubrany kaphm i wtedy rozległ się dzwon. 

Uikast Man ińczak 

Eĥ uraci.' KKH w I.uhli nic. fol. A. Mlfcowski 



JOANNA DZIWAK 

mikrofragment 
masz mnie w częściach, do ZfoŻertia 
nd początku. ja mam na ciebie 
słowa, za dotknięciem których zmieniasz plany 
i zasypiasz w kuricu tu obok; mam t:ię p̂ ul ręką, 
W i CS/, wyrwany mikrofra^menl wszechświata, 
którego nikt nic umieści na żadne) mapie, i tytko 
ocierają się o nas żli Ludzie, złe 
przedmioty, nadstaw tają uszu. łowią mylne zdjinia. 
Opryskujące cytaty, bo co do reszty 
to, jestem spokojna, nikł Się nie domyśla, reszta jest 
głuchym, cichym śladem, uśmiechnięta do Środka. 

wzmacniam 
nic marudzę, prawda, czasem męczy powtarzalność. odtwarzalność 
wszystkiego, idźmy w to dalej, skrajny mirnetyzm. 
i czuję się niemal jak w tej scenie z Casablanki, kiedy ktoś mówi: 
Zagraj lo jeszcze raz. więc gram. 
za to przecież mi płącą. a w końcu - jaka pntca, taka płaca, 
krzyczy jeden .celuje wc mnie pomidorem. 
idiota, 

czyżby nie widział tego wykresu melihusa. 
z którego jasno wynika, że jedzenia nie starczy dla wszystkich, 
walka o byt będzie więc koniecznością, już niedługo: 
trzeba zbierać .siły. 
a póki co myję włosy szamponem wzmacniającym, 
0 którym mówią, że potrafi zdziałać euda, 

raczej bezruch 
jeszcze dtuż.szą chwilę nic uwierzę, że może być lo 
jakakolwiek sytuacja liryczna; 
O kilku dni jest zimno, prawie nie wychodzę z domu, 
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angEiżując ten tak zwany stydefenct sysiem. 
: tyl ko czasem koiiczy się cierpliwość, 
ale wcale nic plączę; gryzę poduszkę albo zmieniam temat. 
wiadomości od ciebie są rzadko i już nie zmieniają, 
niedługo trzeha będzie zmienić OSObę na tę Lrzecią, 
w wierszach, a w życiu wszystko w porządku, 
czytam senckę i mam na myśli równowagę, ciszę, tak, 
proszę o ciszę i parę ważnych sl6w. dn nikogo. 
więc o sytuacji lirycznej raczej nie ma mowy, póki co 
lylko czekam na zmianę pór roku. 
na lepsze. 

wrażenie[ że kiedyś potraktowali ją podle 
panie autnbusisto, 
wolę zapłacić sio złotych kary niż pocałować pana. 
panie autabusisto. 
proszę tak na mnie nie patrzeć proszę mi juz pozwolić 
iść do szkoły gdzie 

moja od powiedź na klasówce z mcmici-kicgo nie została uznana, 
Wotum ul Beale glaedtttekf jfe ganzołtdn iebt 
a nauczycielka zagroziła że jcśłt nie zacznę myśleć rozsądnie 
obniży riti ocenę; 
chociaż jeszcze wczoraj chow ała przed nami 
siniaki. 

wietrzenie 
a potem to już się zarnkrtę 
z braku historii wymyślę nowe jeszcze 
hardziej przeźroczyste będ^ przelatywać przez nie 
ci co przy drzwiach nasłuchują i nic 
nic z tego nic mają oprócz bólu gilowy 
po nazbyt wiśniowej sensacji zamknę ich 

w paru szufladkach dokładnie si$ przyjrzę 
jak lukier spływa po każdej gloscc gdy mówię 
zemsta a przecież 
i robactwu najlepiej na wolności 
więc idźcie sobie lećeic 

a potem lo już -się zamknę 
ale i coś otworzę 
gaz nowy elap w życiu może nawet okno 
niech się wietrzy 

2 1 



przedział jednostronnie domknięty 
WC2£Śni*j byia lepszm prrytziatć 

karl valent!n 

juk wyżej, a na pewno bliżej była; ciebie, 
huduarkowc Izy z,a ciebie i przed siebie, podwórkowe dzieci, 
co zapylają o męża. i lo właśnie teraz: 
szukani pana. który mi to przedstawi w formie indyjskiego komiksu, 
tego jeszcze nic było i tylko u nas; reinkarnacja, fuksja 
i refren i zaświatów george'a harrisona. 

bo wcześniej była lepsza przyszłość* Z wliczonym w to 
życiem po śmierci. w dodatku we własnym łóżku 
i z pląsającym po planecie ciałem. a formuły 
co ma być to będzie używano zamiennie z sezamie oiwórz ,sif, 
prawie miałam pewność: jak po konfesji u siostry wróżki 
odnośnie gier liczbowych. 

no i rzuciłam monetą, i wypadło pomiędzy, 
przesadą by loby teraz czekać na happy end. 

Oskar, a p o k a l i p s a l u i - i u i 

Podobno Marilyn Monroedwanaicie razy 
poddawała się zabiegowi aborcji. Tak donosi Miśka, 
eapiąc się w czarno-biały plakat, Ale chociaż biust 
miała konkretny, co w obliczu apokalipsy 
i lak niewiele znaczy. A apokalipsa idzie, 
jak mówi wielkimi krokami. Po czarnym 
papieżu, słyszała z pewnych źródeł, będzie koniec Owiała. 

Myślęr że nie trzeba aż tak długo czekać; 
wyobrażam sobie numery PIN, które mogłyby mnie 
sląd zabrać i opłacić pokój w hotelu Kitz: Diana Spencer 
też lak kiedyś kombinowała. 
E7acct przy barze nic preypomina jednak 
księcia Walii. wla<nie rytmicznie stoczył stę 
ze schodów. Wychodzę. 

Słońce, chociaż mocne, nie oślepia niestety. 
Jeszcze bardziej w tym slofcu 
widać lśniący syf. 
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z wakacji 
teraz mant na ciebie dużo czasu, oraz wszystkie le 

jak chcesz dziewczynko i kiedy tylko. 
odbici na drugą stronę świata, być mo/e, chwilowo 
ta lepszą, chwilowo w liczbie mnogiej, aż 
do znudzenia, do pełnego zntzumienia sartre^a, ule póki co 
mogłabym wysyłać pastelowe pocztówki, jest wspaniałe, 
pogoda dopisuje, a Co u Was. całuję, słowo 
miłość etc. nie pada ani razu. raczej: małe odstępstwa 

codiicnnoścj. więcej oddechów na minutę, więcej 
pikseli oraz piosenek bez dna. żadnego, i ciągle jeszcze 
nic nie wiem, czy otwierać już okno, duszno? kiedy odwracasz głowę 

uśmiecham się z ciebie. 

Joanna Dawok 

K.irkmi tłukły^' Ukiatłułjyśićriy I, grafika L-yfmwa, |00 X 70 ani. JdOtl r. 
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PAWEŁ HUELLE 

S e z o n p i e r w o t n y c h i n h i i c j i 
Dam d s karty i tajemnice kryjówek. 

lissjjisF 45,3. 

Od czasu kiedy pracował przy budowie hotelu „ECLl"1, teoria pierwotnej 
intuicji -Jak się jego obsesją; Nie miał™ tń nic wspólnego z, psychoanalizą, 
ani lym bardziej z popularną sztuką wykładania snów. Po prostu, któregoś 
dnia przypomniał sohie tamtą dziecinną zabawę w ciągnięcie losów (Sę-
dzia, Kai. Złoczyńca, Policjant...) których fatalna nieuchronność zawsze 
budziła w nim dreszcz emocji i od lego właśnie momentu, od lej chwili, stal 
si^ niewolnikiem własnej £17, Jej nsgnly były proste. IćCZ Stopień udręcze-
nia i poziom absurdu, do jakich zdarzało mu się dotrzeć, często pr/erastaiy 
jego wylizyma3ość. Po raz. pierwszy owa dziwaczna mania owładnęła nim 
na stacji metra w- Jas ram Zmęczony pracą i powrotem z dwoma przesiadka-
mi h opuścił przedostatni wagon i szedł peronem w kierunku wyjścia na rue 
Ccorges Sand. Wńwczas to ujfTał mężczyznę, który maszerował w jego kie-
runku i natychmiast, w tej samej sekundzie, poczuł w sobie to. co później 
nazywał pierwotną intuicją, •• „Muszę go minąć z lewej strony"- pomyślał. 
[ chociaż wymagało tu nagiej i niezręcznej zmiany ruchu, chociaż - aby 
wykonać Zamierzenie - musiał potrącić paniq w kapeluszu i rozgadane dwie 
studentki, czuł, że jeśli minie mężczyzny ze strony prawej, wydarzy się coś 
z.tego. Bynajmniej nie z powodu owego przechodnia, który był mu zupełnie 
obojętny, lecz za sprawą przemożnego uczuciakonieczności,które od chwili 
gdy pomyślał - „muszę go minąć z lewej Htmny"- trzymało go w swoich 
kleszczach. Nic potrafił się od tego wyzwolić. Tym bardziej że nie znajdo-
wał w tym nic racjonalnego i że najczęściej myśli tego Ołdzaju, przybierają-
ce postać kategorycznych imperatywów, dotyczyły spraw błahych,, by nic 
powiedzieć - całkiem bez znaczenia. Wiele razy zadawał sobie to samo py-
tanie - ,.właściwie dlaczego lak się męczę?" - lecz żadna, najbardziej nawet 
spokojna analiza i odpowiedź nic były go w stanic uspokoić l ustrzec przed 
dziwacznymi przypadkami. Hywało. ze pędził rano do .stacji metra i już 
przed samym wejściem zatrzymywał się nagle, by okrążyć placyk i zejść do 
podziemi z drugiej strony, od Avenue Mozart. fcywało, że wspinając się po 
stromych, krętych scłK»dach nu swoje poddasze, już na szóstym potrze za-
wmcal w dół, aby zajrzeć do skrzynki, pierwotna intuicja p< Klpow icdziala 
mu bowiem gdzieś między piętrem drogim a trzecim, że powimeft to uczy-
nić, zamm przekręci klucz od pokoju. W bistro przy Ribera cierpiał które-
goś razu męki, gdy już po zamówieniu sałatki z lubczykiem, owa pierwoma 
intuicja przypomniała rnut że przez cały dzień zamierzał zjeść na kolację 
su flet. Nic tknął jedzenia, wypił lylko kieliszek bordeauic i wrócił do domu 
głodny i Z l y r - .Prawdopodobnie sfiksowalcm myślał przez cały wieczór -

2 4 

prawdopodobnie tak właśnie zaczyna się choroba, muszę z lym skończyć i 
to zaraz." Ale następnego dnia, gdy na Jaśmin nadjeżdżał już jego pociąg i 
gdy przez, myśl przebiegła mu intuicja - „muszę wsiąść do trzeciego wsgo-
uu"\ poczuł, żc nie ma takiej siły, która pozwoli mu z lekceważyć to ustale-
nie. W ostatniej chwili dopadł właściwych drzwi i kiedy pociąg mszył, ode-
tchnął z ulgą jak ktoś, komu udało się wywikfać z nad wyraz nieprzyjemnej 
sprawy. - „To tylko laka gra - pocieszał się, jak umiał - skończę z tym 
w poniedziałek, po weekendzie", Minął jednak weekend, jeden i drugi, a on 
był ciągle uwikłany w contz gęstszą sieć pierwolnych inluicji. i^ybywało 
ich z dnia na d/ień, Niczym religijne zakazy i nakazy, czyniły jego skrom-
ne. uporządkowane i wyzbyte jakichkolwiek namiętności życic wprost nie-
znośnym. Gdzieś ria począiku kwietnia, gdy można było wychodzić na uli-
cę w samej marynarce, doszedł do tęgo, żc spędzał wszystkie wieczory i dni 
wolne od pracy w swoim pokaja, Godzinami leża! na łóżku, unikając - o ile 
jest 10 w ogóle możliwe - myślenia o czymkolwiek, Nic chodził do bistra 
przy ftihcra. nic słuchał radia, nie czyial nawet starych gazet, co dawniej 
sianOwilo jego ulubioną rozrywkę. Nic miał też żadnych snów i tyl ko cza-
sami, w chwilach gdy Morfeusz obejmował go ciemnym skrzydłem, zda-
wało mu sit. że widzi upływający czas, w postaci ulatniających się płomie-
ni. Być może należało udać się do lekarza. Albo gdziekolwiek indziej, gdzie 
ludzie spotykali się ze sobą i rozmawiali o swoi eh sprawach. Czy jednak 
rzeczywiście mogło mu lo w czymkolwiek pomóc? Najdrobniejsze nawet 
wyznanie, z. pozoru błahe i niewinne, uchylało natychmiast drzwi do przc-
szlo&i. Zbyt wiele trudu włożył w uwolnienie się od jej widm, od jej cha-
osuH wreszcie od cierpień Jakie mu zadawała, by teraz, nawet w tak <rudnej 
sytuacji, pozwolić sobie na gest nieuwagi. Wiedział, że stąpa po nazbyl cien-
kiej linie. I żc momenl. w którym slraci równowagą, nadciąga nieubłaganie. 
Po raz pierwszy od wielu lat pomyślał o samobójstwie. Spokojnie. Jakby 
planował wyjazd na krotki urlop, albo wizytę w odległej o trzy dzielnice 
galerii postmodemistów. 

Którejś wszakże niedzieli, w jasne i cicpłe popołudnie, słoneczny pro-
mień wpadł do pokoju prza uchylone okienko mansardy 1 dotarłszy 
W' mroczne rejony najciemniejszego kąta. oświetlił drobiny kurzu. W zło-
łych. wirujących pyłkach, które iWłjr/yly ruchomy tygiel światła, ujrzał na-
gle kilka obrazów, rak sugestywnych, że jego pamięć, na tyle zamknięta 
spustów i lak piłnie strzeżona, otworzyła swoje wrota bez-szdksłnym skur-
Lzem. Ptic/ul woń świeżo koszonej irawy. Wśród nawoływań woźniców, 
w turkocie drabinia*iytli wozów i śpiewce wiejskich kobiet usłyszał 
dźwięczny glos ojca przywołujący go do siebie. Wskoczyli na niebotyczną 
furę siana, Zaprzęg ruszy! szeroką doliną. Znad lęgów i jeziora ciągnęło już. 
wieczornym chłodem, choć w gćr/e. gdzie siedzieli, nadal otaczał ich cie-
pły oddech z iół. K im była la ńcziica kobieta? N iewie le rozumi al z rzucanych 
półgębkiem, kaszubskich *lrtw. Clhfopi chcieli zrzucać siano, lecz: ona. wi-
rując po klepisku jak nakręcony btjk. przytupując bosymi stopami 1 klasz-
cząc w dłonie, powstrzymywała ich skutecznie, Widział jej nagie, spalone 
słońcem ramiona. Widział jej rnale, gruszkowate piersi, wyzierające spod 
lnianej bluzki, Kiedy zrzuciła spódnicę, okazując swoją bezwstydny, kruchą 
nagość, przez ilum gospodarzy przeszedł ^niewliwy pomruk. Ale ona nic 
zwracała na 10 najmniejszej uwagi. Tańczyła dla siebie łub dla swojego 
Boga, który nu pewnu niebyt ich Bogiem. Z klepiska podnosił się nieustan-
nie tuman kurzu. W długich promieniach stoóca, które wślizgiwały >iię do 
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stodoły przez szpary w de.skach. miliony pyłków wznosiły się i opadały 
niczym złom mżawka, otulająca ciało wieszczej.1 Zapamiętał jej straszny, 
podobny do gardłowego skowytu psa okrzyk, gdy chłopi zaciemnili kn|g, 
gdy krepowali konopnym powiślem jej ramiona, gdy nieśli ją za stodołę 
i wreszcie cisnęli, jak wypełniony kamieniami worek, w zeschniętą kępę 
osłów, tuż obok gnojówki. Tak, zapamiętał tamtą nocr gdy nad jeziorem 
przeszła straszna burza, zapamiętał uderzanie pioruna, pożar stodoły. osza-
laEe ze strachu konie i krzyki gospodarzy, zapamiętał ciemność, w jakiej 
niesiono j ej c iało, w dw ie, al bo trzy noce póżn Lej. wy Iow ione z jeziora w b I a-
sku pochodni, zapamiętał zietony płaszcz wodorostów i dziury po oczach 
wyżarte pr/ez węgorze i była to pierwsza, która przeszła obok niego lak 
blisko, prawdziwa śmierć. 

Tymczasem na rogu Ribera i Boudon zastukały ciężko kroki Michaiła 
lljicza Markowa. Kozpoznawał je po nieco zwolnionym, niedzielnym tem-
pie, /jakim drewniana proteza kapitana uderzała miarowo o płytki chodni-
ka. Pochuili usłyszał hamującą taksówkę, która jak zawsze nadjechała od 
strony me la Pontainc i byl to nieomylny znak, że dochodzi za kwadrans 
siedemnasta. Trzasnęły drzwiczki samochodu. Ksi;|żę Razlopezyii, zapew-
ne w jasnym garniturze, trzymany pod rękę przez swoją ukochaną wnuczkę 
Olgę, wfcntC/yl do bistra, aby jak każdej niedzieli rozegrać partię szachów 
z adiutantem gwaidyjskiego pułku EejhgwardiL. Zn&J niemal na pamięć każ-
de ich otwarcia, gambity i sycylijskie obrony. Obai starcy mieli razem ze sto 
dziewięćdziesiąt lat, co nie przeszkadzało im kłócić się (ir/y grze o względy 
jakiejś pani czy może panny Nahokov. krewnej słynnego pisarza, której 
kuśei łlawno już spoczęły w zbiorowej mogile, przygotowanej sprawnie 
i zasypanej przez bolszewików, gdzieś pod Tulą aiho Sewastopolem. Nie, 
nie miał tym razem ochoty podchodzić do okna, aby podziwiać Olgę. Jej 
rytualny, coniedzielny spacer, zaczynał się od drzwi bistra, przy których 
zostawiała dziadka i Markowa.; Zazw yczaj szła w kierunku Avamia dc Wr-
sailłes, przechodziła na drugą stronę rzeki przez Pont Mirabeau i bulwarem 

a raczej jego namiastką - wędrowała z jej biegiem wzdłuż, Quai Citroen, 
by zawrócić do szesnastki moslem Garigliano i następnie przez t hardon 
i Theo Gautier powrócić na róg ki bera, do szklanych drzwi bistra. Zastana-
wiało go. dlaczego nigdy me wchodzi do środka i czemu jej spacerowa 
pętla, niezależnie od pory roku i pogody, zajmowała zawsze równe sześć-
dzicsiąi minut. Jeszcze bardziej intrygowały go niedziele, podczas których 
znucjiiała swoją /Wykłii trasę, udając się przez Avenue Mozart na ruede Dr. 
Blanche. gdzie na trzydzieści mniej więcej minut wchodziła do kamienicy 
z. numerem dwadzieścia szejić, Jej piękny, nieco orientalny prolll. z. klasycz-
nie gFeckiin nosem i porą ciemnobrązowych oczu, zachwycał go. Hyla roz-
wódką. O jej cksmężu, panu de Nassau. rozpisywały się brukowce. Tutej-
sze i nad Tamizą. W którą stronę poszła leraz, pomachawszy dziadkowi 
przez, szybę bistra? Nie móg! tego stwierdzić po odgłosie kroków. Jej obca-
sy -,tuk^ly nie uk ^Irónojak drewniana noga kapitana Markowa, a na Bou-
don, n̂J strony rtic Georges Sand, z rykiem wyskoobrolowych silników 
wpadli motocykliści. Dwie. albo trzy maszyny z piskiem opon zahamowały 
przy placyku, obok telefonicznych budek. - „Merde. merde - pokrzykiwał 
donośny, młodziedczy głos - skończyła ni i się karta. Jaujucs. daj mi swoją, 
prędkt>1" Ten. którego zawołano po imieniu, nie miał jednak lelefonicznej 
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karty. Silniki nie zostały wyłączone. Jeden z motocyklistów podjechał do-
słownie kilka metrów do bistra, Zapewne w celu zakupienia nowej karty, 
dragi zaś, dla zabawy, okrążał placyk lawirując pomiędzy budkanti a za-
mkniętą teraz owocarnią, Nie znosił tego. Wibrujące silniki hondy albo har-
leya. przypominały mu dźwięk dentystycznej wiertarki, liez głębszego na-
mysłu postanowił wstać z tóżka i przymknąć okno. lecz w tym samym 
momencie gdy uniósł głowę i odrzucił sfilcowany koc. opanowała gi><ib*e-
syjna i »yśl, że n ie pow in len tego czynić. „A w laśc iwie dlaczego?1 - zapy-
la! się sam sieb ie n LemaJ natyeh miast. „P^ymknięete okna n ie jest prze-
cie ż niczym złym. zwłaszcza gdy ci na dole hałasują t smrodzą1' -
racjonalizował. Wiedział jcdn4t doskonałe, że cokolwiek pomyśli teraz na 
temat zamykaniu czy też otwierania okien, wszystko lo będzie niew ażne 
wobec tamtej. Ważnej - bo pierwotnej intuicji. Poczuł jak pot spływa mu po 
skroniach. Oto po krótkiej chwili, w której zapomniał całkiem o swej idia-
rycznej manii, ona dopadła go znówr z całą bezwzględnością tajemniczej 
Nemezis. W bistru doszło już na pewno do pierwszego bicia wieżą, moto-
cykliści odjeżdżali z rykiem, załatwiwszy swą telefoniczną potrzebę. Olga 
przechodziła właśnie przez rrnit du Cari^liano Euh wstępowała po scho-
dach kamienicy numer dwadzieścia sześć, a on Jeżal na swoim łóżku ni-
czym sparaliżowany porannym lękiem alkoholik, bojąc się. co leż podptł-
wie mu następna pierwotna intuicja. 

Promicn słońca przesunął aię tymczasem z mrocznego k t̂a pokoju w re-
jon umywalki, ale i lulaj wydobywa} -jak gdyby z nieistnienia-złote i wi-
rujące słupki kurzu. Kto tak naprawdę nadawał im ruch? Dlaczego jedne, 
me hem majestatycznym i spiralnym unosiEy się wciąż do góry, podc/zLs gdy 
inne, w melancholijnych wirach, opadały wciąż niżej i niżej? Czy można 
byki wykazać ponad wszelką wątpliwość, że którykolwiek z pyłków za-
trzyma się kiedykolwiek w bezruchu? A może raczej poruszać miały 
W nieskończoność, pchane tą sumą S I Ł Ą , która odpowiedzialna była za ruch 
gwiazd, planet i całych galaktyk w takim samym stopniu jak za kiełkowanie 
trawy alho kształt pojedynczej kropli deszczu? A jciSli istnienie owej siły 
było jedynie złudzeniem? Postulatem umysłu, niczym więcej? W ciemnym, 
ogromnym salonie ciotki Lufrwyny, w którym pachniało kurzem co naj-
mniej dwrtcli s|uleci, wirowały podobne, je<łi nie takie same złote piramid-
ki, a jego myśli -choć mial wówczas tytko dziewięć lar -Zawierały ten sani 
niepokój. Mężczyźni w niebieskich mundurach zdejmowali ze ścian ogrom-
ne portety. z których spływały na Środek salonu wciąż nowe obłoki kurzu, 
ojciec siedział w milczeniu przy dębowym stole, a on patrzył na pomarsz-
czoną twarz swojej ciotecznej babki i Zastanawiał się, czy wiara w zmar-
twychwstanie nie jest zwykłą ucieczką przed hezwzględnym i nieuniknio-
nym przecież rozpadem ciała na pojedyncze atomy. Miody porucznik 
o pucołowatej i warzy parobka zadawał ojcu jedno pytanie za drugim: Pnco 
właściwie przyjechali do Krakowa1? Hlaczego nie dopełnili meldunkowego 
obowiązku?Czy Lam, skąd przyjechał, lo znaczy nad morzem, ina jeszcze -
oprócz żony - jakąS rodzinę? Jak długo zamierza się tu zatrzymać'? Czy syn 
chodzi do szkoły? A łez lak, jeżeli śmierć - jak o lym przeczy lał w sNirym 
poręczni ku Hrockhausa - oznaczała oderwanie się od siebie dotychczas 
powiązanych ze sobą cząstek, to zmartwychwstanie mogło oznaczać tylko 
jedno poiKjwnc ich złączenie, wszystkich bez wyjąiku i lo w tym samym 
tikłudzie, jesli kufrozyna miałaby być po takim zabiegu znowu IZufrozyną, 
ojciec ojcem, a porucznik milicji obywatelskiej porucznikiem milicji oby-
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